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Warszawa


W Gazecie Wyborczej w wydaniu z dnia 26 lutego 2013 r. opublikowany został artykuł „Ogrody do obrony”napisany przez redaktora Marka Wielgo. Po raz kolejny Pan Marek Wielgo realizuje polityczne zamówienie, czyli kolejną nagonkę na Polski Związek Działkowców. 

Temat zamówienia odzwierciedla  przemyślaną strategię działania  polityków,  którym przyjdzie   decydować  w Sejmie RP o losach ogrodów działkowych w sytuacji dla nich trudnej. Nie czują się oni bowiem komfortowo w związku z faktem, że obywatelski projekt ustawy o rodzinnych ogrodach działkowych został poparty przez ponad 924.000 obywateli, w którym zachowane są prawa nabyte działkowców oraz ich własna organizacja – Polski Związek Działkowców                    i  jednocześnie w związku z powszechną krytyką  i całkowitym brakiem akceptacji propozycji do projektu ustawy o ogrodach działkowych autorstwa posłów rządzącej partii  w państwie. 

Jak by tej rzeczywistości nie oceniać, to nie da się ukryć, że  posłowie PO - autorzy propozycji do projektu ustawy o ogrodach działkowych nie chcą pogodzić się z głosem ponad  924.000 obywateli RP, ponieważ  wymowa tego głosu jest jednoznaczna - „ nie dla propozycji posłów PO”. 

Rządząca w państwie partia wie, że jedyną przeszkodą do ustanowienia prawa, które umożliwiałoby swobodny dostęp do gruntów ogrodów działkowych, jest Polski Związek Działkowców i dlatego za wszelką cenę próbuje nakłonić działkowców  do walki z ich własnym Związkiem, czyli do walki przeciwko samym sobie. Liczą na skłócenie środowiska działkowców, gdyż w takich warunkach najłatwiej można arbitralnie rozstrzygnąć za nich i bez nich a w rezultacie przeciwko nim. 

Politycy wiedzą, że działkowcy bez swojej silnej organizacji nie obronią się ani przed restrykcyjnymi przepisami, ani przed  likwidacją ogrodów działkowych na dowolne cele. Dlatego nagłaśniają, że tworzą prawo dla działkowców, a nie dla działaczy, którymi wg nich jest Polski Związek Działkowców i w ten sposób starają się uświadamiać  działkowców i opinię publiczną, że Polski Związek Działkowców jest odrębnym od działkowców bytem i należy go zlikwidować. Jednak działkowcy mają świadomość, że likwidacja ich  organizacji oznacza likwidację ich samych  i dlatego w swoim projekcie ustawy o rodzinnych ogrodach działkowych  wprowadzili zmiany ewolucyjne, ponieważ nie godzą się na tworzenie  zupełnie nowej rzeczywistości w ogrodach. Lepiej poprawiać prawo, poprawiać  w miarę potrzeb system zarządzania i funkcjonowania ogrodów, niż doprowadzić do zniszczenia tego co dobrze służy i na gruzach je odbudowywać . 

Takie właśnie propozycje składają członkowie PO dla działkowców.


Redaktor Marek Wielgo okazuje się być niezawodnym sprzymierzeńcem polityków walczących z Polskim Związkiem Działkowców i chętnie im pomaga faworyzując propozycje posłów PO.  Świadczą o tym dobitnie  przekłamania i nieścisłości zawarte w artykule, które w swej treści są tożsame ze stanowiskiem  wobec obywatelskiego projektu ustawy o ogrodach działkowych  publicznie głoszonym przez autorów projektu  PO o ogrodach działkowych, m.in.:

· że obywatelski projekt  zostawia wszystko po staremu,

· że PZD starszy działkowców likwidacją ogrodów, dolegliwościami ekonomicznymi a więc podatkami, opłatami jakie będą ponosić jeśli wejdzie w życie ustawa wg propozycji posłów PO, 

· że w PZD jest wielu działkowców będących przeciwnikami PZD, 

· że nikt nie będzie likwidował ogrodów działkowych jeśli są one ujęte w planach i studiach zagospodarowania przestrzennego miast,

· że PZD zaskarżył wyrok Trybunału Konstytucyjnego z dnia 11 lipca 2012 r. w swoim interesie a nie w interesie działkowców,

· że w niedługim czasie ogrody nie będą potrzebne, ponieważ  dzisiaj działkowcami są przede wszystkim starsze osoby.

Nie trzeba być  szczególnie spostrzegawczym, aby wymienionych wyżej „argumentów” przeciwko obywatelskiemu projektowi ustawy o rodzinnych ogrodach działkowych nie ocenić inaczej jak nagonki na Polski Związek Działkowców. Ta argumentacja jest kłamstwem i politycy PO świadomie je  rozgłaszają  nie tylko przy użyciu „wolnych” mediów, gdyż także publicznie niekiedy na spotkaniach z działkowcami.

Tymczasem rzeczywistość ogrodów działkowych, sytuacja prawna działkowców i  ich organizacji zapisana w obywatelskim projekcie jest przejrzysta i czytelna dla każdego działkowca, ponieważ projekt ten m.in.:

· uwzględnia wszystkie zastrzeżenia zawarte w wyroku Trybunału Konstytucyjnego,

· zachowuje prawa nabyte przez  działkowców, w tym prawo do bezterminowego                          użytkowania działek, zwolnienia od podatków i opłat, a więc  prawa chronione przez Konstytucję RP, a te prawa znikają w propozycjach posłów PO, mimo że Trybunał Konstytucyjny w wyroku wyraźnie wskazał, że dotychczasowe prawa działkowców powinny być szczególnie chronione,

· pozwala na ewolucyjne  zmiany w zakresie zarządzania ogrodami działkowymi dając  tzw. zielone światło działkowcom, którzy zechcą, aby ogrodem zarządzał inny niż PZD podmiot,

· zawiera mechanizmy chroniące ogrody przed likwidacjami na dowolny cel, a propozycje posłów PO  zezwalają na likwidację ogrodów również cele  inne niż publiczne a więc na każde, które są zapisane w planach zagospodarowania przestrzennego miast,

Z wymienionych tylko kilku gwarancji jakie daje działkowcom obywatelski projekt ustawy                      o rodzinnych ogrodach działkowych można wyraźnie oddzielić ziarno od plewy, a więc co zapewnia działkowcom opracowany przez nich projekt ustawy, a czego pozbawiają i nie gwarantują działkowcom propozycje posłów PO. 

Różnice te zapewne dostrzega sam autor artykułu i dlatego niejako zachęca działkowców aby sami  zgłaszali posłom  poprawki do nowej ustawy. Autor artykułu „Ogrody do obrony”  zamierza najprawdopodobniej w ten  zachęcać działkowców do działań, które nazywa się podcinaniem gałęzi, na której się siedzi. Metody takiego oddziaływania  na opinię publiczną w tym przede wszystkim działkowców wydaje się, że nie były stosowane nawet za czasów PRL. 


Polski Związek Działkowców to właśnie tych blisko milion rodzin działkowców, którzy siebie nie straszą widmem jakie wyłania się z propozycji posłów PO, a jedynie rzetelnie publicznie głoszą rzeczywiste zamiary  posłów PO i jednomyślnie stwierdzają, że propozycje te są przyszłościowo dla deweloperów, a nie dla działkowców.


Do wiadomości:

1. Posłowie z okręgu wałbrzyskiego

i jeleniogórsko-legnickiego.

2. Przewodniczący Klubów poselskich

- wszystkie-

3. 3. Krajowa Rada PZD.

4. Okręgowy Zarząd Sudecki PZD.

